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W IADOM OŚCI K RAJO W E
N a j j a ś m e j s z Y Pa?!, w  sk u tk u  przedstaw ienia  JO. 

Xięeia Namiestnika K ró les tw a . N a j m i ł o Śc i w i f .j  o -  

zdobić raczył O ber-P o licm ajs tra  miasta W a r s z a 
wy, jen e ra l-m ajo ra  A niczkou ia , za szczególnie go r
liwą, służbę, orderem św. S tan is ław a k lassy  lej.

—  R ad a  adm inis tracy jna  K ró le s tw a ,  zw ażywszy, że 
mosty p o d  miastem Ciechanowcem w po w. Ł om ży ń
skim w gub. A ugustow skiej na rzece N urzec  po łożone 
razem stóp 403 czyli łokci 2 1 3 ’/ i  t rzym ające ,  kwalifi
k u ją  się w myśl postanow ien ia  N amies tn ika K ró lew 
skiego z d. 5 s ierpnia  1817 r. do p o bo ru  o p ła t  k lassy  
2ej, na p rze łożen ie  Z a r /ą d u  X l l l g o  ok ręgu  kommuni- 
kacji,  stanowi: Dla m os tów  na rzece  N urzec  p o d  mia
stem Ciechanow cem  ma być nadana  taryffa k lassy  2 ej 
na rzecz właściciela tvch m ostów .

T O W A R Z Y S T W O  R O L N I C Z E  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .
Zawiadamia k a n d y d a tó w  na p osadę  chemika, 

k iśrow ać mającego pracow nią  chemiczną T o w a 
rzys tw a , ze stosow nie  do ogłoszonego p rogram - 
inatu, ciała k tó rych  rozbiór chemiczny dopełnić 
mają, odebrać  mogą kaz’dego czasu od h o n o ro w e 
go członka T o w arzy s tw a ,  p ro fessora  S tan is ław a  
P rzys tańsk iego , mieszkającego w  dom u W . G ro 
dzickiego na K rakowskietn Przedmieściu. K a n d y 
daci więc, k tórzy  do kom ite tu  T o w a rz y s tw a  w ła 
ściwe podanie  uczynili zechcą zgłosić ąię po o d 
b ió r rzeczonych, do rozbioru  przeznaczonych, 
ciał w celu dopełnienia analizy, w czasie k o n k u r
sem zakreślonym . — Prezes, Andrzej Z a m o y s k i .— 
Człouek Sekretarz , W ład y s ław  G a rb ińsk i.

M ińsk  31 s ie rp n ia .
W czora j ,  to j e s t  w dzień Imienin N a j m i ł o ś c i -  

WSZEGO M o n i r c h y , p o  w ysłuchan iu  uroczystego  
naboz’eństvva w k a ted ra lnych  św ią tyn iach  obu  
wyznań, w śród  licznie zebranego g rona  o b y w a te 
li i d os to jnych  urzędników, o tw ar tym  został 
w  mieście uaozem przez naczelnika gubernji J W .  
h r .  E d w ard a ,  syna  T e o d o ra  K ellera , komitet dla 
u lepszenia  by tu  włościan obyw ate lsk ich  guberuji 
Mińskiej. P rezydu jącym  w komitecie jes t  J W .

L udw ik  S lo tw iń s k i , Miński gubern ia lny  m arsza
łek, depu tac i zaś i ich zastępcy, przez obywateli 
w ybran i  są następni: pow. M iński:deputaci: Ig n a 
cy B ohdaszew ski m arszałek pow ia tow y Miński, 
i Bolesław  S w ię torzeck i. Zas tępcy : A dam  W a ń 
kow icz, A r tu r  'P orczyński.— Pow . B orysow sk i:  
dep.: K o n s ta n ty  hr. T yszk iew icz , W ik to r  Św ida . 
Zastępcy: Ignacy  B ie liń s k i  i Dominik Ł a p p u .—  
Pow . Ihumeński: dep.: J ak ó b  Ł u ka szew icz  i A u 
gu s t  J a n isze w sk i. Zas tępcy : O tton Jodko  i Homo- 
l i c k i .—  Pow. Bobrujski: dep.: A lexander  Ł a p p a  
i marszałek pow. B obt ujskiego. Michał P u szc zy  n. 
Zastępcy.- E ugen jusz  P ru sza n o w sk i  i M uraszko. 
pow. Ilzeczyeki: dep.: O tton H orwatt, b. m arsza
łek gub. Mińskiej i E d m u n d  Łaszcz. Zastępcy: 
S tanisław  H orw att i S tefan  K uncew icz.—  Powiat 
Mozyrski: dep.: N apo leon  J e le ń sk i  i A rtur  IJor- 
w alt. Zastępcy: Antoni J e le ń s k i  i Hieronim K ie
n iew icz  (syn).— Pow . Piński: dep.: Maciej N ielu- 
bow icz i A lexander  S k irm u n tt  (syn). Zastępcy: 
A dam  S ia tk o w sk i  i Kazimierz S k irm u n tt.— Pow. 
Słu. ki: dep.: Kazimierz J e le ń s k i  (syn) i Bronisław 
Z a le w sk i. Z astępcy : M arek U zlow ski i Je rzy
S z p ile w s k i.— P ow ia t  N owogródzki: dep.: A lex an 
der  hr. 0 'R u rk  i K aro l  K aszyc . Zastępcy: A le
x a n d e r  D anejko  i Antoni B aranow icz.—  N azn a 
czeni przez p. cywilnego guberna to ra :  hr. F lo r jan  
R z e w u s k i  i A lexander  0 skierko .

WIADOMOŚCI ZA(»RA\[(;ZMi
T e l e g r a m  y.

L o n d y n  3 0  W r z e ś n i a .  Obraz docho
dów  p ań s tw a  ogłoszony dziś, w ykazuje  zmniej
szenie o 9,800,000 fst. w ciągu całego roku. G łó
w ną p rzyczyną tego u b y tk u  je s t  zniżenie podatku  
dochodow ego. W e  w szystkich  innych  gałęziach 
p rzedstaw ia  się powiększenie dochodu ; w op ła 
tach  ce lnych  o 360,000 fst., a akcyza  o 280,000 
fst. Czysty n iedobór  o s ta tn ich  trzech  miesięcy 
wynosi 1,600,000 fst. Odliczywszy ubytek, jak i  
j e s t  skutkiem zmniejszenia p oda tku  d o ch o d o w e
go, pokazałoby się powiększenie o 850,000 fst.

T r  y  e s t  3 0  W  r  z e  ś  n i  a.  W iadom ośc i

Przejętyd Tygodniowy.
Babie lalo i panieńskie sidła. — Xiqzkowstret. __ Pani
As z.p erg er owa. — Pani Rakiewiczown. —  Komedy

z A lexandrji donoszą, że Lucifero  podał w iado
mość o pow stan iu  w D żeddah  i w Mekce, w k tó 
rych  wielu żołnierzy o tom ańsk ich  padło  ofiarą.

W iadomości z Indji d onoszą ,że  w ojska  angiel
skie znajdujące się w Sultanpore ,  go tu ją  s i ę  ści
gać za powstańcami. Oude jeszcze nie j e s t  zupeł
nie uspokojone.

Wiadomości z K ons tan ty n o p o la  28 b. m. d o n o 
szą, że lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe odda ł  wizytę 
ministrom P o r ty  i że w ty ch  dniach ma otrzym ać 
posłuchanie  u sułtana .

P iszą  z Aten, że król Otto  w dniu 5 paździer- 
ka odpłynie  z W enecji z pow rotem  do sw ego 
państw a .

M a r s  y  l  j  a l P a i d z i e r n i k a .  O trzy
maliśmy tu wiadomości z Tripoli 's 18 b. m, P o n ie 
waż T u rc ja  nie p rzysy ła ła  p o trzebnych  pienię
dzy na w ydatki publiczne tej rejencji, przeto j e 
den pułk, m ający dużo zaległego żołdu, podniósł 
bunt. Usiłował on wciągnąć inne pułki, ale zo 
stał otoczony i rozbrojony.

E urope jczycy  schronili się do swoich w łaściw ych 
konsulów. G uberna to r  p rzyw rócił p o rządek ,  ale 
zażądał posiłków.

G e n  u a 3 0  W r z e ś  n i  a. W  sku tku  uderzenia  
się parop ływ ów  H erm us i A v e n tin  między L ivor
no i Civita Vecchia, ostatni z tych  s ta tków  zato
nął, ale passażerów  i załogę n ra tow auo. (I. B .)  

A N  G L J A.
L o n d yn  '28 W rześn ia . Pozostaw iliśm y w p o 

przednim ar tyku le  rozmaite s tronn ic tw a  j a k  na
przeciw siebie stoją. Powiedzieliśmy, że ministe- 
rjalni dzielą się na progres is tów  (postępow ych)  i 
reakcjonistów  (cofających się lub  przynajmniej 
w miejscu stojących); że whigowie rozdzieleni są  
przez względy osobowe lub zasadow e; że r a d y k a 
liści skłonniejsi są połączyć się z whigami (w p rzy 
padku  jeżeliby oni chcieli postąpić  naprzód), ani
żeli popierać konse rw a ty s tó w , i że liberaliści nie
zawiśli popiera ją  w tej chwili lo rda  D erby , ponie
waż przypuszczają , że gabinet jego  przyjmie roz
ciągłą n a ro d o w ą  politykę.

Możemy uczynić sobie zapytanie, czy nie by łoby  
na tu ra lnem  ujrzeć inne położenie przy w rócone  na

yęi t/w/L*- * — -------------w,,.. mjuivaje irze-
czy zagubione. — Koncert Kątskiego. — Uwagi filozofi
czne nad kometą. — Winiarze astronomi. — Dom, nowy 
» wil.oć na drugim piętrze. — Kraszewski w Warszawie.

W prawdzie słońce św ieciło pięknie, ciepło i 
pogodnie było na Bożym świecie i W arszawa  
rozw eseliła się przechadzkami. Ale cóż z tego, 
kiedy to wszystko nie dla nas, my do tego o- 
statniego uśmiechu lata żadnego nie mamy 
prawa, to jedynie galanterja słońca  dla płci 
pięknój, to tylko babie lato. Wielu szperało  
już zkąd poszła ta nazwa, mnóstwo nastrę
czano dom ysłów , a nikt niczego nie dow iódł. 
W tem  tylko pewność matematyczna, że przez 
te początkowe dwa tygodnie jesieni, pogoda 
trwała bezprzestannie prawie, pocieszając nas 
po przeminięciu pięknój pory roku. Gdybyż 
jeszcze to lato zw ało  się panieńskiem, to s ą 
dzilibyśmy że te nitki pajęcze uwijające się 
w powietrzu, są sieciami nagotowanemi na 
połów  kawalerów, tak opieszałych obecnie 
w poddawaniu się hymenowym okowom, a- 
leż niestety letnie koryfeuszkl obecnój pory, 
nie myślą jeż zapewnie o wystąpienie wszran-
ki w spółzawodnictwa z młodemi siostrzyca- 
mi swemi.

W każdym razie jest to chwila przekształ
cania się zabaw i zajęć miejskich w nową fa
zę wchodzących. Zycie ogródkowe i salono
we pocznie się niedługo skupiać w  m ieszka
niach i salonach, z długiemi wieczorami na
stanie chwila starania się o zapełnienie ich 
najstosowniejsze. Teatr, sztuki, literatura, za
czynają przywabiać do siebie. O dwóch pier
wszych nie mówimy, ale ostatnia nie wielki 
jeszcze ruch zapowiada.

Bo też przesilenie finansowo-xięgarsko-lite- 
rackie nie ustało jeszcze. Panow ie wydawcy  
lękają się jak ognia przedsiębrania nowych 
trochę kosztowniejszych wydawnictw, wolą  
czekać na lepsze czasy które Bóg wie kiedy 
nadejdą. Zkąd pochodzi ten xiążkowstręt nie 
wiadomo nam, ale nie można bytu mu zaprze
czyć bo istnieje i daje się czuć dotkliwie. Pisma 
francuzkie skarżą się na takąż samą stagna
cję w wydawnictwie, ale u nich nie stać na 
zbytek, u nas zaś najgwałtowniejsze potrzeby 
zaopatrzyć się nie dadzą —  każdy pojmie że  
różnica wielka.

Pani Aszpergerowa przybywszy w tych 
dniach do W arszawy, wystąpi podobno wkil- 
ku gościnnych rolach na scenie naszej. S łysze
liśmy że na pierwsze wystąpienie w ybrała zna-

j ny tu dobrze dramat Adrjannę Lecouvreur.—  
I Pamiętamy w tej roli panią Halpertową, a nie

dawno jeszcze pani Ristori w ystępow ała  
w tymże samym dramacie. Tern bardziej zaj- 
mującem dla nas powinno być to przedsta
wienie, bo pani Aszpergerowa przez czas po
bytu swojego na scenie lwowskiej potrafiła 
wyrobić sobie pierwszorzędne stanowisko, i 
niejednokrotnie objawialiśmy życzenia w i
dzieć ją występującą u nas. Przyjazd ten do
brze wróży dla naszego teatru, który w tych 
czasach jakoś coraz bardziej wzm aga się 
w siły , podwajając swoje zasoby. Oprócz pa
ni Aszpergerowej gości również w W arszawie 
pani R akiew iczow a (dawna panna (Ladnow- 
ska), o którćj zdolności scenicznej przychyl, 
ne dochodziły nas odgłosy.

W krótce otwarcie teatru rozmaitości, któ
remu nie powinno zabraknąć żyw iołów , bo 
jak słyszeliśm y, komedje przygotowane do 
konkursu już na mendle liczyć można. Sypią 
się one ze wszystkich stron, i sędziowie bę
dą mieli nie m ałą robotę, w klassyfikowaniu  
tych wszystkich w spółzaw odniczek do na
grody kcnkursowćj. To dowodzi że m iłość li
teratury ojczystćj, sukursowanatrzemaset ru
blami wielkich rzeczy dokazać może. D zie je



tych sainych zasadach, to jest, ze whigowie złą
czę, się z radykalistami i niezawisłemi pod sztan
darem liberalnym, i z’e konserwatyści zatkną na 
nowo chorągiew swoich zasad,zmodyfikowanych 
jedynie przez dążności epoki?

Jeżelibyśmy rozumowali według reguł logiki, 
powiedzielibyśmy, że istotnie nie byłoby nic n a
turalniejszego; ale polityki angielskiej nigdy nie 
można oceniać ze stanowiska logicznego. Ola te
go samego powodu tak trudnem je s t  zdać sobie 
sprawę z naszych wiecznych sprzeczności.

Aby zrozumieć teraźniejszy stan i chwilową 
bezsilność stronnictw, musimy sądzić o nich we
dług innych zupełnie świateł, a nie według ogól
nych uwag nad wielkiemi kwestjami polityczne- 
mi. Walki stronnictw dotychczas uie dotknęły' na 
serjo zasad i chociaż pozornie toczone są niby 
W  interesie zasad, rzeczywiście jednak  celem ich 
je s t  tylko interes stronnictw.

Historja dziesięcin ostatnich i dziesięciu następ
nych  lat, dostarczy obfitych materjałów do n o 
wego rozdziału historji podboju uormandów, Au
gusta Thierry.

Dziś główną kwestją jest, czy arystokracja po
zostanie w Anglji, jak  dotąd, klassą pauującąod- 
rębnie od wszelkich stronnictw whigówitorysów, 
czy też ludzie nowego świata handlowego albo 
świata politycznego, będą mogli w'ziąć udział 
w interessaeh państwa? Od epoki reformy, mę
żowie polityczni oceniani z tego stanowiska, grali 
tylko komedję dla zabawienia publiczności. Dziś 
dopiero wypadki przybrały obrót, nadający tej 
komedji poważny charakter.

Z pomiędzy dwóch stronnictw, torysowie pier
wsi przyjęli do swoich kółek uprzywilejowanych, 
ludzi nie należących do arystokracji, ponieważ 
byli tyle silnemi, że mogli to uczynić. Ich poło
żenie stawia ich wyżej nad wszelkie podejrze
nia, kiedy tymczasem liberaluość wbigów w ysta
wia ich na zarzut, że pobłażają dążnościom rewo
lucyjnym.

T a  okoliczność czyni tych ostatnich bardziej 
odłącznemi, nakazuje im bezwarunkowo zacho
wanie się wolnemi od wszelkiego zmięszania się 
z-czembądź obcem. Z drugiej scrony, jeżeli to ry 
sowie przypuścili do siebie takich ludzi jak  Fitt 
(chociaż on był szlachcicem, ale wiadomo, że był 
tylko młodym patronem bez spraw, kiedy Jerzy 
IHci zrobił go naczelnikiem gabinetu), takich jak  
Canning (którego matka była aktorką, a ojciec n i- 
caem), jak  Peel (syn fabrykanta przędzy baweł
nianej), albo jak  Disraeli (syn literata, a wnuk 
żyda), jeżeli, mówimy, przypuszczali takich ludzi 
na swoich przywódców, zawsze jednak  uważali 
ich oni tylko jako nawróconych, albo jak o  swoje 
narzędzie. To pewna, że zawsze zawiedli się wswo- 
jem ocenianiu:

Fitt był człowiekiem ducha liberalnego i rozle
głego, który chciał emancypacji katolików i refor
my parlamentarnej. Jeżeliby wojna przeciw fran
cuzom nie wzmocniła jego  władzy, byłby musiał 
ustąpić to rys om, albo uprzedzić Canninga i Feela 
w ich śmiałych schizmach. Torysowie owego 
czasu opuścili Canninga w massie, a Peel został 
dotknięty ostracyzmem, chociaźgdyby byłźvł, był
by się pomścił okropnie. Teraz zostaje nam d o 
wiedzenie, czy Disraeli, dzięki zmianie jakiej uległ 
środek polityczny, potrafi dokonać to, o co się

Canning i Peel rozbili i utrzymać swoją pozycję, 
choeiąii poświęci swoje zasady tradycjonalne, ale 
przestarzałe.

Whigowie odłączali się, (trzymali się systemu 
oddzielenia od początku istnienia swego stronni
ctwa, i takiemi są dotąd jeszcze. Z wytrwałością 
godną lepszej sprawy, opierali się oni dobieraniu 
krwi więcej plebejuszowskiej; mówimy tu głównie 
co się dotyczy rozdawania posad gabinetowych.

Jedyna okoliczność, ja k ą  możemy sobie przy
pomnieć, w której zdarzył się wyjątek w tym 
względzie, odnosi się do p. Miluer Gibson, który 
chociaż nie należy do rodzin whigowskich, był j e 
dnak członkiem gabinetu. Był on bardzo krótko 
u władzy, ale pomścił swoje wyłączenie aktem, 
którego skutki bardzo są trwałe, bo whigowie o- 
statecznie upadli w skutku mocji pana Milner 
Gibson.

Oprócz powodów czysto osobistych, tłumaczą
cych tę wyłąezalność, je s t  ona jeszcze oparta na 
iuteressie stronnictw. Lord John  Russell mógłby 
zwyciężyć te w strę ty ,  przypuszczając jakiego 
Bright’a lub Cobden’a do gabinetu, gdyby uie był 
wstrzymywany wielką kwest ją  osobistego pano
wania. Chociaż pensje naszych ministrów są wy
sokie, jednakże zaledwie odpowiadają one w y
datkom, jakich wymaga po nich urzędowe ich 
położenie. Ich rzeczywiste wynagrodzenie leży 
we władzy rozdawania urzędów, a to jes t  ko
rzyść, którą whigowie nie łatwo zdecydowaliby 
się podzielić z parwenjuszami.

Z tej ogolnej kanwy, możemy teraz spodziewać 
się, że zrozumiemy poloźeniestronnictw i wytłuma
czymy sobie, dla czego liberaliści nie skupiają się 
pod sztandarem wbigów i dla czego torysowie 
nie czynią im otwartych propozycji. Oba te s tron
nictwa wiedzą, że przypuszczając do gabinetu na
czelników liberalistów niezawisłych, muszą także 
pozwolić zadać cios temu wpływowi te rry torjal- 
neinu, który Odgrywa tak przeważną rolę w wy
borach. Zrąd pochodzi, że ludzie tacy jak  lord 
John Russell i lord Palmerston, woleliby w kwe- 
stji reformy popierać torysów, aniżeli odstąpić 
jednę piędź ziemi ludziom nowym, takdługo przy
najmniej, do-póki ich nadzieje pozwalają im spo
dziewać się, że stara komedja stronnictw będzie 
mogła być dalej odgrywaną i że zmiany gabine
towe będą tylko rezultatem różności opinjiw kwe- 
stjach praw specjalnych, jak  naprzykład bill o 
spiskach, a nie rezultatem różnicy opłnji co do 
zasad, tyczących się władzy klass uprzywilejo
wanych. (Ind. Bel.)

C H I N Y .
Times zawiera następujący list z Kantonu, in- 

teressujący z powodu bliskiego otwarcia Chin dla 
cudzoziemców.

W  tygodniu między 6 tym i lJ ty in  czerwca p o 
stanowiliśmy odbyć podróż zH ong-K ongdo K a n 
tonu. Odbyliśmy przeprawę angielskim statkiem 
kanonjerskim, który naładowany był baryłkami 
z pieniędzmi. Z braku miejsca zmuszeni byliśmy 
pierwszą noc zaraz przepędzić na pokładzie. Wą- 
zka ławka była naszem łóżkiem; od czasu do cza
su przez pół tylko drzemiącym, zimny deszcz przy
pominał, że namiotem naszym jes t  niebo. W  nocy 
jeszcze dostaliśmy się do pierwszego okrętu w o
jennego blokującego rzekę Kanton i niedaleko za
rzuciliśmy kotwicę. Ze świtem puściliśmy się da

się to prawie tak samo jak z rzeczami zagu- 
bionemi i ogłaszanym i w pismach publicznych. 
Jeżeli ogłaszający zapewnia znalazcę o sw o
jej wdzięczności jedynie, można prawie l i 
czyć że zguba się nie znajdzie, jeżeli zaś o- 
prócz wdzięczności zastrzeżoną jest przyzwo
ita, jaka nagroda, zw łaszcza  wyłuszczona  
numerycznie, zjawi się zaraz cnotliwy zna
lazca, przenoszący zadowolenie ze spełn io
nego uczciwego czynu, nad w szelki zysk nie
prawy. Zdarzają się wprawdzie wyjątki, ale 
te jak zwykle dow odzą tylko reguły.

Z nowin muzykalnych możemy donieść, że 
w tym tygodniu Apollinary Kątski zam ierzył 
dać koncert na dochód Niedzielskiego mło- 

ego skrzypka, znajdującego się obecnie 
w ionserwatorjum paryzkiem, a Zapowiada
jącego znamienity talent według zdania tam- 
ejszyc professorów. Tó pewna, że konser- 

watorjum paryzkie może dać świadectwo o 
oh ubnem odznaczeniu s i ę  n i e  j e d  j u 4 . r 0 .  
daka naszego, a o .le i  » ię c6j pojawi,J b si 
muzykalnych zdolności a nawet talentów

gdyby m łodzi ludzie, w yższą szkołę muzy
czną z należycie rozwiniętemi zasobami tu 
na miejscu mogli znaleźć. Daj Boże żeby te 
życzenia nasze kilkakrotnie już objawiane 
chciały się urzeczywistnić.

Kometa zaczyna oddalać się od nas. D ość  
obojętnie przyjęliśmy tego podniebnego g o 
ścia, jakkolwiek z taką wrzawą zapowiedzia
na i z takim przestrachem wyczekiwana ko
meta Karola V, nie byłaby może ani św iet
niejszą, ani wyraźniejszą od dzisiaj widzianej. 
Zaprzeczyła ona pod pewnym względem twier
dzeniu astronomów, którzy żadną miarą nie- 
przewidzieli takiego jej rozwinięcia, jest to bo
wiem bez zaprzeczenia jedna z najświetniej
szych komet po dziś dzień obserwowanych. 
Ponieważ zaś podanie ludowe twierdzi że o- 
gon komety podniesiony w górę znaczy woj
nę, a spuszony na dół g łód , ośmielemy sięza-  
pytać jaki prognostyk w ypadałoby wyciągnąć 
z dzisiejszćj komety, która regularnie co w ie
czór trzyma ogon podniesiony do góry, uka
zując się zaś nad ranem, na dół go spuszcza. ■

lej. Nadzwyczaj czarna deszczowa chmura wznio
sła się nad naszemi głowami, kiedy się zbudziłem, 
ale przerywała ją  wspaniała tęcza, którą wziąłem 
za dobrą wróżbę naszej podróży. Udaliśmy się 
najprzód do szpitala angielskiego, gdzie nas z wiel
ką uprzejmością przyjęto. Wielkie potoki, żyzne 
równiny, rozweselająca zieloność łąk, alei bardzo 
ciasne brudne uliczki, przypominały nam rodzin
ną ziemię, postać wewnętrzną i okolice więk
szej części miast; niemieckich. Widoit z góry 
Kenzimsam może stanąć obok najpiękniejszych 
widoków europejskich. Korzystaliśmy z dnia ur
lopu, aby się ile możności rozpatrzyć w tem mie
ście; chodziliśmy od świątyni do świątyni, od pa
łacu do pałacu. Większa część domów jes t  jed n o 
piętrowa. Jakkolwiek wielkim i znaczącym może 
być jaki mandaryn, mieszkanie jego, rzadko kie
dy jes t  więcej jak na jedno piętro wysokie. T y l
ko tu i ówdzie zdarzył się pojedynczy dom o 
dwóch piętrach, ale i w tych wyższe piętro było 
mieszkaniem samych nietoperzy. Zwykle stoi pięć 
lub sześć budynków przy sobie i jeden za drugim 
i to stanowi Yamun, gmach rządowy, którv tym 
sposobem a szczególnie ponieważ, między pojedyn- 
czemi budynkami pozostają obszerne puste place, 
zajmuje zwykle bardzo znaczną przestrzeń. Wie
lokrotnie wspominana pięcio-piętrowa pagoda, 
obecnie główna kwatera fraueuzkiego garnizonu, 
dość podobna jes t  do średnio-wiecznego zamku, 
ciężko ale nieregularnie zbudowana. Prócz tego 
mnóstwo je s t  jeszcze mniejszych pagod w mieście, 
są to po największej części okrągłe wieże o pięciu 
lub sześciu piętrach. Weszliśmy na jedną  z nich, 
ale była ona tak zniszczona i gruzami zapełniona, 
że wyszliśmy od stóp do glow powalani.

Sklepy zastaliśmy po większej części pozamy
kane, a te które były otwarte, znaleźliśmy prawie 
puste. Widocznie chińczycy obawiali się jakiegoś 
niepomyślnego w ypadku, starali się przeto jak 
mogli najprędzej pozbyć się swoich towarów i na
stępnie opuścili miasto. Interessującą była dla 
nas przechadzka do południowo-wschodniej czę
ści miasta. Tam przy samych murach stoią sale 
examinacyjne. Po dwóch stronach placu na 100 
stóp szerokości, znajdują się liczne poprzeczne 
szerćgi komórek czy celek; w każdym szeregu 
jes t  ich po 58, a w ogóle znajduje się tu ośm ty
sięcy takich celek, tak tylko dużych, że jeden czło
wiek może w nich siedzieć i pracować. W  nocy 
stoi służy mu za łóżko, Ŵ  tych celach w czasie 
publicznych examinow, mieszkają studenci, którzy 
tu zjeżdżają się z całej prowincji, aby odbyć pier
wszy examiu i według chińskiego wyrażenia stać 
się kwitnącym talentem. Jeśli osiągną ten stopień, 
wtedy stają się zdolnemi do otrzymywania urzę
dów rządowych. Obecnie większa część tych ce
lek była zawalona, rozbita, w gruzy zamieniona; 
w pozostałych mieszkali przyjęci przez anglików 
do służby na dziennych najemników z pokolenia 
Hakka, a było ich około 600.

Z pałacu byłego gubernatora Yeli, zaledwie po
został kamień na kamieniu. Na południu miasta 
niedaleko od tamtejszej bramy, znajduje się także 
wielki plac, pełen rozwahn. S iady zniszczenia, za
walenia lub rozbite bombami domy, spotykać 
można co krok. Szkody jakie jedno-dzienne bom
bardowanie zrządziło, są okropne. Nigdy jeszcze 
p cM o b u o ^ h ^ ^ k ^ ró r^ ży p e^ y lk o ^ d l^ zło ta ^ ^ ^ -

W idocznie będziemy mieli jakieś nocne woj
ny, ale z rana czcze  żołądki za to. I bardzo 
to konsenkwentnie, tak bowiem w naturze rze
czy leży. Taż kometa ma nam się za parę ty
sięcy lat napowrót okazać, nie wątpię że ci 
z czytelników naszych którzy dożyją tój ep o
ki, cieszyć się będą z jej powrotu jako da
wnego znajomego, i przyjmą ją sympatycz- 
nićj aniżeli my obecnie.

Każdemu wiadomo że najsławniejsze wina 
pochodzą z lat w których się ukazyw ały ko
mety, a znawcy potwierdzają to zdanie. —  
Owóż i w bieżącym roku taki jest urodzaj 
winogron jak nigdy prawie nie pamiętamy, i 
w W arszawie doszły  one do dawno niepra- 
ktykowanój taniości. Jest to nowa woda na 
młyn przesądów ludowych. Jak bądź tak bądź 
fakt istnieje i trudno mu zaprzeczyć, a jeśli 
zbiór w W ęgrzech potwierdzi nasze domnie
manie, nie wątpimy że tutejsi kupcy winni, bę
dą corocznie uzbrojeni lunetami wyczekiw ać  
przyjścia nowej komety, i gotowi w końcu 
przekształcić się w astronomów.



źu, nie był tak strasznie wyrwany ze swego co- [ jak  winnych rezydencjach, ale rząd uznał, źe zbyte- 
dz.ennego nawykn.ema jak  przez wypadki ostat- J cznem byłoby ponosić wielkie koszta na to prze-
niej wojny. Gały handel sparaliżowany, wielu mie
szkańców straciło swoje własności, swoje rodziny 
a ci którzy jeszcze cokolwiek posiadają, którzy 
jeszcze jedni zdrngiemi żyją, oie wiedzą czy za go
dzinę będą jeszcze co posiadali, czy jeszcze jeden 
dzień razem ze swetni pozostaną.

Dopiero parę dni byliśmy w Kantonie, k iedy
śmy usłyszeli ze ochotnicy werbowani w prowin
cji (pospolite ruszenie) ciągną ku Kantonowi na 
odsiecz temu miastu. Przybył także nowy guber
nator prowincji i wydał nową proklamację uazna 
czającą cenę na głowę każdego cudzoziemca. Poje- 
dyńczo napotykani anglicy bywają napadani 
zabijani. Żaden żołnierz europejski nie może p o 
kazać się bez broni. Po naszym odjeździe niebez
pieczeństwo jeszcze się powiększyło. (Nawet po 
otrzymaniu wiadomości urzędowej o zawarciu t ra 
ktatu, spokojność i porządek w Kantonie nie zo
stały przywrócone. (Neue Pr. Z tv  )

F R A N C J A.
P a ryż  30 W rześnia. Dzienniki ogłosiły depeszę 

neapolitańskiego ministra spraw zagranicznych 
do xięcia Petrulla reprezentanta Obojga Syeylji 
w Wiedniu,którajeśli jestautentyczną, potwierdza 
w zupełności to co mówią od dawna o usposo
bieniu króla Ferdynanda względem mocarstw za
chodnich.

Zapowiadają na dzień 2go października w K on
stantynopolu otwarcie konferencji, mającej osta
tecznie rozstrzygnąć kwesfję Czarnogóry. .Spo
dziewają się, że te konferencje skończą się na dniu 
15tym października, w którym pan Thouvenel wy
jechać ma do Francji.

Cesarz i Cesarzowa przybyli dziś z rana do St. 
Cloud. Hrabia i hrabina YValewscy przybyli j e 
dnocześnie i śniadali w pałacu St. Cloud. Przegląd 
wojskowy odłożony został do ju tra  i ju tro  także 
ma się odbyć posiedzenie rady ministrów pod pre- 
zydenoją Cesarza. Przegląd składać się będzie 
z pułków mających opuścić wkrótce Paryż. Ce
sarz przybędzie w niedzielę do obozu w Chalons i 
manewra przedłużone zostaną do 2;> października.

Ślub marszałka xięcia Pelissier ma się odbyć 6 
października w St. Cloud w obecności CesSrStwa 
Icbmość. Pan minister stanu będzie jednym  ze 
świadków xięcia. l a  wiadomość nie zgadza się 
znowu pod względem dat z powyższą, bo w takim 
razie Cesarz musiałby prędzej wrócić do St, Cloud.

Tymczasowy gubernator Algierji jenerał R e
nault w chwili oddania władzy stanowczemu nastę
pcy, wydał rozkaz dzienny do żołnierzy arrnji afry
kańskiej, w którym oddaje największą sprawiedli
wość wyborowi jenerała Mac Mahoń na naczelni
ka armji algierskiej. Przypomina on znajzaszczy- 
tniejszą sym patją zasługi jenerała Mac Mahoń.

Słychać ciągle o utworzeniu w Algierji władzy 
cywilnej, któraby pośredniczyła między xięciem 
ministrem i prefektem, tak jak  komendant wojen
ny pośredniczyć będzie między xięciem i jenera
łami zostającemi pod jego zarządem.

Rząd nie zatwierdził rezultatu narad jeueralnej 
rady  departamentu Vaucluse w przedmiocie re 
stauracji pałacu papieży w Arignon. Narady te 
były pierwszym krokiem w celu zamienienia tej 
średnio-wiecznej budowy na rezydencję Cesarską 
i zaprowadzenia garnizonu gwardji w tern mieście

robienie w miejscu tak bliskiem Marsylji, gdzie jak  
wiadomo buduje się pałac Cesarski. Stary ten 
gmach z resztą jes t  fortecą której jedyną przy
jemność stanowi widok na panoramę doliny R o
danu i płaszczyzn Comtat. Rząd jednakże zajmie 
się zapewnie ocaleniem od zniszczenia pozostałych 
jeszcze malowideł wewnętrznych i śladów daw ne
go przyozdobienia, chociaż podobno bardzo mało 
z tego wszystkiego znajduje się w jakim takim 
stanie.

Zapewniają że summa potrzebna na wykonanie 
robót w Cherbourgu wynosi 80 miljonów, licząc 
w to koszta odbudowania części fortyfikacji, k tó 
re mają być dalej odsunięte.

Powiększenie warowni Vincennes zostało zde
cydowane; wkrótce rząd przystąpi do wywłaszcze
nia pobliskich gruntów potrzebnych do urządze
nia nowego parku artylerji, który będzie najpięk
niejszym ze wszystkich istniejących w Europie.

Dziś w sądzie policji poprawczej odbywać się 
będzie proces w przedmiocie nadużycia zaufania 
osób, które dały się oszukiwać przedaźą fałszy
wych cudzoziemskich orderów.

Zakład galerników w Brest wkrótce zostanie 
zupełnie wypróżniony. W  arsenałach tego miasta 
panuje wielka czynność.

Cesarz wyznaczył wsparcie dla wdów i rodzin 
ofiar wypadku, który miał miejsce na fregacie wo- 
j ennej Roland. (Indep. Bel.)

CICONIA EX POLONIA (U17 wek-)
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Pa trz  N r  K ron ik i  257  )
NHL

Bezżenni tego rodzaju Bociany, albo ci których 
pokojniejsze samice w rodzinnych gniazdach zo- 

stały, pozwalają tu sobie czasem mniej zależne
go, mniej wyłącznego, mniej skromnego życia, i 
mniej psychologicznych, handlowyca uciech.— 
Wtenczas nie ma im co zarzucać, że one są tego 
'ub owego gatunku bociany. Znają oni wartość i 
wagę złota, wiedzą co się kupuje za szeląg, a co 
za dukat hollenderski, a kiedy raz sobie który 
z nich powie, że to lub owo ma do stracenia 
w kieszeni, zaraz mu szlachcic polski wyłazi z za
nadrza w calem uzbrojeniu, i — hulaj dusza bez 
kóntusza! nikomu nie ustąpi z iniejsza. Umie on 
wówczas sypnąć złotem gdzie potrzeba, i czy to 
studnię Danaidy, czy stoły Lukullusa lub  F arao 
na spotka na swej drodze, idzie śmiało przed sie
bie, pobrzękując jak b y  od niechcenia suto obła
dowanym workiem!

Spotykałem j a  takich ptaków w kawiarniach 
paryzkiej i angielskiej, w złdconych salonach bra
ci prowantczykovV, w zakratkowahych lożach 
Vaudevillu albo Rozmaitości, i nawet w tajemni
czych buduarach Aspazji! Anibyś poznał mosa- 
nie, ze za lod$ wyrósł na człovviekaI Chdćby to 
jaki bocian, i jakiegoby to n ie  było gatunku, p o 
kazał się przy nim, nie powstydziłby się rodowej 
lifiji—  pan całą gębą, i kwita! Genereux, ai-
inable et soul comme un Polonais, (a)  szepczą
zachwycone frańcuzki, i grafskim mu tytułem

(a) Hojny, grzeczny i pijany jak Polak — przysło
wie francu/kie bardzo znane.

Rok obecny okazał się bardzo budującym. 
Mnóstwo domów nowych stanęło, lub są juz 
na dokończeniu. Szczególniej ulico M azowie
cka, M arszałkowska, Chmielna, Nowa i Jero
zolim ska ozdabiają się szybkim krokiem .__
Znacie zapewne, bo po całej W arszawie obie
g a ła , świeżo wydarzoną historję o tym li
chwiarzu który nowy dom wybudował. Robił 
on porządne rzeczy bo i pieniędzy nie brakło. 
W szelkie w ym ysły zagraniczne zachowane  
tam były najdokładniej cement wszędzie, w y
gody najwyszukańsze, nawet ubytkowym w y
m ysłom  zadosyć tam uczyniono. Cena lokali 
była drogą, bo w łaściciel utrzym ywał że bu
dow ał dom dla wielkich panów, i nie żal by
ło  płacić za tak piękne i wygodne mieszkania.

Owóż zdarzyło się że pomimo tych w szy
stkich przynęt jeden z lokalów  na 2gim pię
trze nie znalazł aihatora. Oglądał go ten i ów  
ale nie przypadł jakoś nikomu do gustu i 
w łaściciel wydziwić się nie m ógł co znaczy 
ta obojętność.

Pew nego jednak dnia zg łosiły  siędw ie da

w pysk walą, a on sypie, zlotem i hula na czte
ry  wiatry.

Ale skoro przeznaczone na ten cel quantum  
wyczerpane zostało, skoro interessa skończone i 
wyprawione towary wysiano do Polski, przed 
chwilą jeszcze hulaszczy, rozochocony lew, staje 
się nagle cichym barankiem, wraca spokojnie skro
mnym fjakrem na ulicę św. Jakóba, i zapina tam 
ubogi tlómoczek, w który pakuje lepszą parę la
kierowanych bócików, obwiniętą w ostatni afisz 
baletu, i droższą parę spodni, targując się ząb 
za ząb z chciwą gospodynią swojego hotelu. — 
I szurany graf polski, teraz potulny handlarz, bie
rze bilet do 3ej klassy wagonów kolei źelaznejj 
gdzie na drewnianej lawie zapomina wkrótce bły
szczącej orgji, a pilnie obrachowuje przyszłe p ro 
centa i z yski.

XIV.
. ,  ■. C I C O N I A  C O M M U N I S .

Jesień, je s t  to właściwie jed y n a  pora ro k u —— 
w której Bociany tego gatunku, zlatują się do 
Paryża, w największej liczbie. Większa lub inniei- 
sza pstrocizna piór, w skrzydłach albo ogonie, 
stanowi rodzajową różnicę, po której uczeni na- 
turaliści, rozpoznają rozmaite polskie prowincje, 
do których te Bociany należą. Ale ludzie nieu- 
czeni i prości, poznają je  dość dobrze po dzióbie 
i po klekocie szczególniej, który w każdej prawie 
naszej prowincji, jes t  su i generis.

Ogromny ten gatunek, ze wszystkiemi swemi 
rodzajami i podgatunkami, nazywa się po prostu 
szlachtą polską; dawniej najwięksi nawet inagna- 
ci nie wyłączali się broń Boże z tego gatunku; 
mówiono też ongiś w Polsce: szlachcic na zagro
dzie, równy wojewodzie; i mówiono tak nie dla 
formy tylko! ale to są stare rzeczy— dziś pan i 
szlachcic polski, to wielka różnica, a co lepsze, 
to wielka kwestja! Jedno tylko co im zostało 
wspólnego ze starej przeszłości, to źe kaźden 
szlachcic, chce być koniecznie panem. Ztąd bez 
końca pretensji, najgłupsze przedrzeźnianie na 
wszystkie strony, a następnie zponiewieranie i 
zatracenie szlacheckiego honoru, doszło do tego 
stopnia, że ktoby dziś jak  dawniej, pytając szla
chcica naszego o nazwisko, powiedział mu: Jakże 
mam znać honor pański? uchodził by niechybnie 
w jego oczach za lokaja albo za żyda!

Po skończonych żniwach, po sprzedaniu psze
nicy, po zamkniętych targach z żydami, szlachcic 
taki obracbowawszy przypadkiem, i pierwszy 
raz może obrachowawszy naprzód, źe kolej że
lazna do Paryża, nie będzie go dziś kosztować 
nawet sto rubli srebrem, naładowawszy kieszeń, 
czasem własnemi a najczęściej poźyczonemi pie
niędzmi, wyjeżdża za granicę udawać pana! bo 
na pięciudziesięciu podróżujących zaledwis trzech 
lub czterech znajdzie się takich, co we własnęj 
swej skórze pokazują się światu, i ci są nie na 
żart prawdziwą rozkoszą mojego serca, ileliciae 
animae meae! Reszta zaś, pół psa i pół kozy, j e 
żeli potrafi omamić oczy cudzoziemców, nie oszu
ka polskiego nosa, co ich przez skórę przewącha 
i tylko zakrwawi rodzinne serce, lichotą i nędzą 
odegrywanej komedji! bo i któż z polaków, pa
trząc na nich nie zgadnie od razu, źe ten tuz n a 
puszony, je s t  to wierutna Ciconia ex Polonia!

Stosownie do tego: na co chorują i za co się 
chcą wydawać. Bociany tego gatunku, szukają

my czarno ale bardzo przyzwoicie ubrana 
w zamiarze obejrzenia tego próżnującego lo 
kalu. Gospodarz znajdujący się podówczas 
w domu sam je  tam zaprowadził pokazał im 
wszystkie pokoje, posadzkę, piece porcelano
we. chwaląc rozkład, wykazując wygody, i 
opisując z ubolewaniem ile go to wszystko  
kosztow ało, a jak m ałą stosunkowo opłatę  
żąda za ten lokal. Dam y obejrzały wszystko  
w milczeniu nie chwaląc ani ganiąc, nie ro
biąc kwestji co do ceny, aż nareszcie zatrzy
m awszy się w pokoju przeznaczonym na sy 
pialny, starsza z nich rzekła:

— Tu zdaje się wilgoć jest.
—  Gdzie tam wilgoć, odpowiedział gospo

darz, jak może tu być wilgoć kiedy wszystko  
brane na cement, a ściany schły przez rok ca 
ły , a  zrestą każdemu wiadomo, że w  najw il
gotniejszym nawet domu, drugie piętro jako  
najwięcej oddaloneod fundamentów, powinno 
być suchem.

—  Ta wilgoć nie uschnie, odpow iedziała  
na to dama i cement nie pomoże na nią bo

to wilgoć z łez  ludzkich. —  1 rzekłszy w y
szła  ze swoją towarzyszką, zostawiając onie
m iałego nieprawego posiadacza bogactw.

Kraszewski pow rócił już z podróży swojej, 
kilka dni bawi w W arszawie, i wraca na W o
łyń stęschniony za dórtiem, za codzieńnemi 
zajęciami, zatąpożytkującą się dla nas w sto
kroć pracą od którćj się oderwał na chwilę. 
Nie m ało kraju przebiegł on w podróży swo
jej, ogromnie w zbogacił swój xięgozbiór, wię
cej jeszcze wiedzę, mnóstwem szczegółów  
których inrti podróżnicy nasi niedopatrzyli lub 
pominęli obojętnie, on zaś potrafił uchwycić 
i obrócić na swoją korzyść tak jednoznacznią 
z pożytkiem ogółu. A z tern wszystkiem star
czyło  mu czasu na pisanie i podobno nie mAu 
ło  przybyło do teki. W szystko to jednak do
piero po dokładnem  uporządkowaniu i obro
bieniu ukaże się na św iat, teraz bowiem śpie- 
szno mu do now ych prac, bo te kilka m iesię
cy, które może innym  za lata pilnego zajęcia  
starczyćby m ogły, on nazywa luką w sw ojem  
czynnem życiu.



d la  siebie miejsca i p ożyw ien ia  w  Paryżu — ogól  
przecież unika wielkich h o te lów , rozprasza się  
po  dom ach zajezdnych (maisons m eublees),  o b 
siada tables d ’hote rozmaitej ceny , a naw et  często  
gęsto ,  źyrując za najtańsze jak  m ożna pieniądze, 
ukazuje się u Lucasa, na rue du Mail,  a n a w e t  
u Jendrzeja polaka, s i t  p a tr ia e  m hnoria  ei l e v i s !  
P odobnie  do B oc ian ów  ostatn iego  gatunku, o k tó 
rych m ówiliśm y w  rozdziale Ciconia  m ercator ,  
strusie ich żołądki salw ują im jed yn ie  życie i 
zdrow ie— inaczej trzy części przynajmniej tych  
p ta k ó w ,  m usie lib yśm y tu p o c h o w a ć  na Mont  
parnasse, ze  w zg lęd u  na rodzaj pokarmu którym  
się żywią.

Stare tego  gatunku B oc ian y ,  nie c iekawe są  i 
nie  zabaw ne wcale; mało się pokazując na świecie,  
żyjąc  skrom nie i skrzętnie, w  brudnym i ciasnym  
a p p a r te m e n t  m euble ,  na brudnej i ciasnej najczę
ściej u licy ,  nie w dając  się w  filozofję, politykę,  
sztuki lul) rzemiosła, w idząc Paryż  przez jed en  
ty lko  lufcik sw ojego  okna, trudno by zgadnąć  
n aw et  po co przylatują do Paryża? g d y b y  n ie
które z nich nie za leca ły  się tym  sw ęd em  p o l 
skiej natury, co to się ro zp ływ a  z radości za 
su tym  stołem — i ma w  sob ie  w szy s tk ie  za lety  i 
w a d y ,  jeże li  nie sm akosza, to przynajmniej żar
łoka.

N ig d y  nie zapom nę tego  d ob rodu szn ego  e g o i
zmu, którym  p otraktow ał mnie i p oczc iw ego  Ga-  
brjela, j ed en  z najzacniejszych  tego  rodzaju B o 
cianów.

Ja i mój przyjaciel Gabrjel, by liśm y w ów czas ,  
nie można powiedzieć  że w biedzie, ale w  jednej  
z tych  fatalnych  c r i s i s  f in a n s o w y c h , których  
w p ł y w y  nie obrachowan6 są na życie proletarju- 
sza w  Paryżu, i która nas zmusiła od jak ich  już  
d w ó c h  m iesięcy może, k on ten tow ać  się w yłącznie  
próbami ob iadów , powiadam  próbami, t łum acząc  
to  wyrażenie z francuzkiego E s s a i s  s u r  le s  d in e r s .  
N iew o ln o  j e s t  bowiem  powiedzieć: źe człowiek  
m o że  tu j e ść  obiad za 32 lub 36  su s s ó w .  Obiad  
w  P aryżu ,  zaczyna się rzeczyw iśc ie  od  3 lub 4 
fran k ów — w szelk ie zaś konsom inacje, redukujące  
się do cyfr poprzed zających  te ostatnie c e n y —  
nie m ogą się nazyw ać jak  ty lk o  próbkami j e d z e 
nia lub obiadu!

T a  dwum iesięczna wstrzem ięź liw ość,  jakb y  ja -  
kiem ś cichem skrzydłem  melancholji, przysłoniła  
była n asze  u sposob ien ia  moralne, które tłum a
czy ły  się w yborem  prawdziwie elegjackicli przed 
m iotów  do naszej przyjacielskiej ro zm ow y . P a 
miętam jak dziś, by ł to dzień jes ien n y ,  p o g o d n y  
i piękny, a p ierwsze p o d m u c h y  północnego  s z c z y 
p iącego  wiatru, co tak oczyśc i ły  błękit paryzkiego  
nieba, dziwnie też zaostrzy ły  trawiące u sp o so b ie 
nie n aszych  żo łądków , w ca le  n ieznużonych  prze
sytem  śniadania.

* D nia  tego przyszedłem  ze zw yczaju  do m alar
skiej pracow ni Gabrjela, szukając w  poufałej  
je g o  rozm ow ie i w e  w s p ó ln y c h  w spom nien iach ,  
przedmiotu, do n o w e g o  m ojego listu  do Kroniki. 
Rzecz szła leniw o, bo czczy  żo łądek  odciągał  
m yśl pomimo woli,  w sfery  restauracji i kuchni. 
Raptem !.. .

A le, potrzeba pierwej w am  pow ied zieć ,  źe mój  
przyjacie l Gabrjel— nie dla tego aby koniecznie  
umierał z g łodu, ale z natury i od  urodzenia, ma  
twarz d o s y ć  b ladą, trochę niby m elancholiczną  
i j e s t  szczuplej b u d o w y  ciała. Pracował on w ó w 
czas w łaśn ie  nad sw oim  obrazem, o którym  p ó 
źniej będzie mowa, jak  przyjdzie mi m ów ić o j e g o  
sprzedaży . Gabrjel w ięc  p racow ał nad  obrazem, 
jam  naturalnie nie p racow ał nad niczem, a roz
m o w a  szła leniwie i nie d ość  w eso ło .. .  Raptem, 
w śró d  tego  pokoju i zacisza, d w ó c h  ludzi m ed y 
tujących  nad znikoinością rzeczy  ludzkich, da ły  
się  s ły s z e ć  m ocne stąpan ia  na w sc h o d a c h  w io 
d ą cy ch  do pracowni, i w k rótce  śmiało zapukano  
do  drzwi. P on iew aż  to był d zień  przyjęcia G a
brjela, nie pytając się dalej w sta łem  aby o t w o 
rzyć i w prow adziłem  do atelier, dobrze nam obu  
znanego szlachcica  H ranickiego, zam ożnego  o b y 
watela  w  pieniądze, a p raw dę p ow ied z ieć  p o 
trzeba, zam ożniejszego je sz cz e  w  znakomite z a 
le ty  serca...

P ogadaw szy  to o tem , to o o w e in — w y s łu c h a w 
szy naturalnie kom plem entu  w ystrze lon ego  jak  
z procy , do m alującego się obrazu— k iedy mimo  
przytom ność k ochanego Bociana, dusze n asze  
zgłodniałe nie mogły w idoczn ie  rozw inąć s w y c h  
skrzydeł do lo tu — szlachcic postrzegając to u s p o 
sobienie melaneholiczne i podejrzy w ając nas może, 
ze w zględu bladej twarzy Gabrjela, o daleko g o r 
sze prywacje, niż one były  wistocie; chcąc swoim

—  4  —
sp o so b e m  zahartow ać nasz u m ysł na przec iw n ość  
lo su ,  zabierając się już  do w yjścia ,  zw rócił  m ow ę  
do s ied zącego  na drabinie Gabrjela, patrząc mu  
pilnie w  oczy:

—  A czego  pan taki b lady  d z is ia j?  zapytał,  czy  
nie ch o ry  j e s t e ś  czasem?

—  D ziękuję  panu za trosk liw ość ,  je g o  u p rzej
mie i z uśm iechem  odpow iedzia ł malarz: A le  nic  
mi nie j e s t  i czuję się d ość  dobrze na zdrowiu.

—  Ot w iesz  pan co? zrób tak jak  j a  zrobiłem  
dzisiaj, m ów ił stary Bocian, w sta w sz y  rano i w y 
p iw szy  filiżankę k a w y  ze śm ietanką— zapaliłem  
cygaro  i usiadłem  przy o k n ie— patrzę na ulicę  
i w idzę że dzień p o god n y ,  p iękny— ale mi ja k o ś  
tak dziw nie na sercu, B ó g  w ie ,  ni to , ni owo!  
M yślę  sob ie  co tu robić? M oja żona w ybra ła  się 
do pani podk om orzyn y , na cały dzień p ra w ie—  
o t ,  zw yczajnie  baby, b ęd ą  latać za sp ra w u n 
kami do jutra! S iedzieć  sam em u w  domu, przy
kro jakoś;  ubrałem się w ięc  i w y sze d łem  na 
B u lw ary . . .  P iękna to rzecz zaw sze  te paryzkie  
Bulwary!!..

Rozpatrując to to, to ow o ,  zakręciłem na 
R isze ljew sk ą  ulicę i sam nie wiem jak się znala
złem około  Pala is-R oyal.  Patrzę na zegarek  w pó ł  
do dwunastej! m yślę  sobie, p oniew aż już  tu j e 
stem, zajdę w ięc  do braci P row an czyk ów  na śn ia
danie — kazałem sobie dać jajecznicę z końcami 
od szparagów ,p o lęd w icę  z rożna z truflami, w y p i
łem półbuteleczki d oskon ałego  chambertina, i teraz 
ini j a k o ś  tak dobrze, tak w eso ło ,  jak  gd y b y m  się 
na św iat  narodził!— otóż i panow ie zróbcie jak  ja, 
młodzi je s teśc ie  ludzie, zob aczycie  że zaraz cz ło 
w iek  inaczej na św iat  patrzy.

I śmiejąc się uściskał nas serdecznie, coś  j e s z 
cze rów nie w e so łe g o  dorzucił na końcu i w y sz e d ł  
z pracowni, w eso ły ,  lekki i szczęś liw y . S koro  u- 
c ich ly  na w sc h o d a c h  stąpania koch anego  bocia
na, Gabrjel w yciągn ą ł tragicznie rękę ku drzwiom  
i przedrzeźniając Salvin iego, grob ow ym  p o w ie 
dział g łosem  ten wiersz z D antego:

E  q u es to  e, l ’arcivescovo Ruggieri!
X V .

K tó ż  nie zna w  Paryżu  tego  drugiego starego  
bociana z nad Sanu czy  z nad B y s tr z y c y — inmej 
sz lach etnego  m oże niż tamten p o lo tu ,  ale n ie
mniej oryginalnego zakroju, k tóry za czasów  e- 
xysten ej i  sławnej kawiarni paryzkiej • rok r o 
cznie u jej zasiadał s to łów , p odczas  siedm io mie
s ięcznego  sw o jeg o  p ob ytu  w  s to licy  - a który  
dziś przeniósł sw oje  petiaty do kawiarni Fop. 
Znają go  ga rso n y  tych  w ielk ich  zak ład ów  jak  
kruka b ia łego— znają go w szys tk ie  żarłoki p a ry 
zkie, bo dzień w  dzień, bez żadnej różnicy zjada  
on obiad za 5 franków, ale w ypija  Laffite za 10 
franków  i pół butelki chambertina za 5 franków,  
co  czyni summ ę 20 franków, w y d a n y ch  jak  sam  
powiada z umiarkowaniem  i skrom nością. I  ma 
w ielką  rację, bo i k tóż b y  mu zabronił w y d a ć  ich  
czterdzieści lub p ięćdziesiąt  nawet?

Szlachc ic  ten nazwiskiem  R ównicki,  za cza só w  
j eszcze  nie króla  Sassa ,  ale kawiarni paryzkiej, 
dał nam raz d o w ó d  publiczny, w zn io s ły ch  s w y c h  
uczuć, w e  w zględzie  w y szu k a n eg o  sw o jeg o  kon 
serwatyzm u. Razu jed n e g o  od p row ad zając  na 
kolej żelazną, innego k o ch a n e g o  i miłego mi n a 
der bociana, który o d la ty w a ł ku w łoskim  brze
gom, zaszedłem  z nim na obiad  do ow ej to ka
wiarni paryzkiej, i w łaśn ie do tego pokoju  o k r ą 
g łego  na rogu, gdzie R ównicki ce lebrow ał w  o-  
wej chw ili  cod zien ny  akt: p ro  cibdomine SUo\ Ja  
znałem go ty lko  z w idzen ia  i z reputacji —  mój 
to w a r zy sz  znał się z nim ściśle i oddaw na.

Pow itan ie  b y ło  szczere— ale p ow ażne , sz ty w n e  
bez w ielkich dem onstracji,  jak to p rzysta ło  na  
b ocianów  d obrego  t o a u —’a k iedyśm y usiedli przy  
s to le  s to jącym  ob ok  R ów nickiego , widziałem, źe 
z su ro w ą  u w agą  s łu ch a ł w  m'lczeniu d y sp o z y c j i  
mojego amfitrjona, co  do składu u aszego  obiadu.  
W y b ó r  wina p od ob a ł mu się w idocznie, bo u-  
śmiech zad ow oln ien ia  sk rzyw ił  mu paskudnej for-  
m y gęb ę  i w y p o g o d z i ł  niby to  zam yślon ą  a rze
czyw iśc ie  pustą  a le  oczadziałą  g łow ę .  B iorąc  
w ó w c z a s  w  d w a  palce , lekki z m u sz l in ow ego  
szkła kieliszek, w  którym  sz lach etny  Laffite gra
n a tow ym  czerwienił się b laskiem  i cedząc  go,  
w  zaw sze p asku dn ą  s w ą  gębę z tym  dziw nym  
św iergotaniem  płynu , które praktykują ty lk o  sm a
k osze em eryci— i zdaje się ja k b y  kto  s łom k ą cią
gnął wino z kieliszka po kropli:

—  Ej! mój Achillesie! p ow ied z ia ł  —  tem b o 
wiem  Greckiem imieniem , zw ano m ojego b o -  

| ciana, żałuję cię bard zo— cóż ty  bow iem  b ędziesz  
| pić w  Rzymie? A qua Y irg ine— aqua trevia, aqua

tofana —  m ów ił z pogardą k rzyw iąc paskudną
sw ą  gębę.

—  Nie głupim! prosiłem Cuvellier (a) ab y  mi 
p osła ł  trzysta  butelek sw o jeg o  . B rand-M outon , 
od pow iedz ia ł  spokojnie  i bez żadnej p rzesady  
mój w span ia ły  bocian.

N a g le  cała postać R ów nickiego  zmieniła się, 
ja k b y  był piorunem ra ż o n y — szybko p ostaw ił na  
s to le  h ojd an y  dotąd od  niechcenia i na pół nad-  
pity kieliszek sw o jeg o  u lub ionego  Lafita. P a sk u 
dna twarz i maleńkie świnie o cz y  b łysnę ły  zapa
łem; w stając ,  porw ał za rękę m ojego amfitrjona 
i śc iskając j ą  silnie:

—  A mój Achillesie! zawołał,  wiedziałem d o 
tąd  żeś dobrze u rodzony i zacny człowiek —  ale  
dziś w idzę żeś j e s t  naw et  znakomity' Polak! B o  
mąź co  pamiętając na s v  ój ród  i gniazdo, do te 
go stopnia  ceni i w aży  swój byt i sw o ją  powagę,  
praw dziw ie  zas ługuje  na szacunek publiczny.—  
I łzy p raw dziw ego, nie udan ego , nie w ym u szon e
go  rozrzewnienia zaświec iły  mu w  maleńkich, s i 
w y c h  i ja k b y  b lachm anem  wiecznym  zasz łych  o-  
czach.. . .

W s z y s tk o  to jed nak że  jak m ów iłem , nie są  
n adzw yczaj zabaw ne rzeczy. T e  abdom inalue ma
nifestacje. nie są ani zw ykłe ,  ani codzienne u 
w szy s tk ich  ty ch  b o c ia u o w — a zresztą po za obrę
bem tego objawienia, żyw otnej,  zwierzęcej swej  
siły, są one p o c z c iw e , bo i po cóż  mają kraść, roz
bijać albo tacblow ać? kiedy są bene p o s se s s io n a t i?  
P r z y z w o i t e , bo nikomu nie d ep cą  po n ogach  i 
nie plują w  talerz— ale co  do reszty, p raw dę p o 
w ied ziaw szy ,  są  to ogóln ie  głupie chociaż stare 
bociany. P lo tą  ci oni zw y k le  z p ow agą  twarzy i 
g łosu , p łoch e  i ok lep ane komm unały: zużywają  
w  ostentacji resztki życ ia  sp ęd zon ego  w próżnia
ctwie. I podobni do o w y c h  la lek s łu żących  za  
m odele  w  pracowni malarskiej, które patrząc  
z ty łu  na ich bogatą togę  i dziwue zawoje, mają  
minę cz eg o ś  p o w a ż n e g o — ale zajdź ty lko  z p rzo 
du im i popatrz w czy, a zaraz zobaczysz, źe to  
jest  ty lko  w orek w y p c h a n y  stomą....  ( d .  c. n . )

(a) Z nakom ity  lo rh  win przy  ulicy de  la Paix.
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xiąźki i cn o ty— Memoires politiques de la correspondance 

diplomatique de Joseph de Maistre.—  W iadom ośc i lite
rack ie  i artystyczne . —  K R O N IK A  L IT E R A C K A  Li
sty Cześnikiewicza do m arsza łka ,  W a rs z a w a ,  (8 58  r .  
p rzez  K. Kaszewskićgo.—  Les M anuscrits  S laves de la 
biblioteque im perial de Paris ,  p a r  le p. Martinof, P aris ,  
(8 5 8 ,  p rzez L eo p o ld a  Huberta. —  O L exykon ie  sz tuk
pięknych  p rzez  K aro la  S o czyńsk iego  "senatora, w 21
tom ach, K rak ó w , 1858. —  Czas, d o d a tek  miesięczny 
za miesiąc czerwiec i lipiec 1858. —  R O Z M A IT O ŚC I 
E d w ard  A ssm uss p rzes  L udw ika  Jenike. W IA D O 
M O ŚC I na d ro dze  p o s tę p u  nauk  p rzy ro dzo ny ch ,  Che- 
mja przez J  B...ę  K O R R E S P O N D E N C JE .  List do  r e 
dak c ji  B ibljo teki W arszaw sk ie j  od  F ra n c isz k a  Kowal
skiego. D o  r e d a k c j i  B ib l jo tek i  W a rs z a w sk ie j  od M. G. 
Do redak c j i  B ibljo teki W arszaw sk ie j  od Lucjana  Ste- 
mieńsktego.— K R O N IK A  B IB L IO G R A F IC Z N A .—  D o 
niesienia literackie; —  Dostrzeżenia  meteorologiczne 
za tn. s ie rp ień  r. b. (Nr. 484 —  (A

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y .

Andrychiewicz Józ  oby. 
z S m ulska  n r  584, Potnar- 
nacki S tan. oby. z R ato w a  
n r  556, Podczaski E d w a r d  
ob. z Cieślów n r  634 ,  Tu- 
robojski Miko. ob z R z ą d 
k ow a  n r  556, Tymowski 
Ign. obyw . z M ąkolina  nr 
739 ,  Trzciński Bole, oby. 
z W oli  K rysz top o rsk ie j  n r  
739, Walewski W ład .  ob. 
z S tro b ina  n r  584, Zału
ski Joach im  hr. z T rz e sz 
czan n r  639 , Estignard

Felicjan ob. i  F ran k fu r tu  
n ad  Menem n r  414, Goła
szewska  M ar  ja ob. z K ra 
k ow a  n r  414, Ginzburg, 
Z ysk ind  obyw . z P ru s  n r  
4 ( 4 ,  Łastowiecki K lemens 
ad w o k a t  z D rezna  nr 570.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Jodko J e r z y  ob. do K a 
mieńca P odo lsk iego ,  L a
socki Włady. oby. do B ro 
chowa, Ryszkowski B ona
w en tu ra  obyw . do Buska, 
Sierakowski Miecz. ob. do 
Lublina.

W  D rukarn i J .  U n g ra .— W o ln o  drukować* —  W a rsz a w a  dnia 24 W rz e śn ia  (6 P aźd z ie rn ik a) 1858.—  b ta r s z y  C en zo i, l ' . S u b irs~ c-a ń skL ^


